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Z przesyłką pocztu  w państwie Anstrjackiem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. —  
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Z przesyłką pocztową za granicą, do całych N iem iec  
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, A uglij, W łoch i Szwajoarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Kedakeji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 3. rano

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują f e  Lwowie:
Biuro Adm inistracji „Dziennika Polskiego", plac Marjacki 

liczba 6 i  7 w domu pana K ise lk i; we W iedniu, 
Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
B azylei, Szwajearji i W rocławiu pp. Haasenstein  
et Vogler, we W iedniu A . Oppelik, R. Moose,

Biuro 
Saint

w W arszawie Reichm an et Frendler, 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des 
Póret.

O głoszenia przyjmuje s ię  za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i  nekrologi 13 ct. od wiersza.

Drobno ogłoszen ia po l 1/, centa od wyrazu Pom ieszka
nia i  sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Mmi w rnliryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.

Nowe drogi.
X II.

(Zsolidaryzowanie rolników).
N ajdobitn ie jszą charakterystykę, panujących  o- 

becn ie w kraju  naszym  stosunl 'w  społecznych s ta 
nowi w ytw arzający sic coraz w yraźniej, i z każdym 
rokiem  coraz g łębszy  rozdział stanów.

Ów antagonizm  stanów  objaw ia się jednak  naj- 
jaskraw iej w stosunkach dw óch g łów nych  w arstw  
ludności ro ln ic z e j, w stosunkach dw oru i cha ty  
w łościańskiej. Różne czynniki sk ładają się na ten 
antagonizm  —  a p raw dę m ó w ią c , rem in iscencje  
pańszczyzny sam e przez się przyczyniają się do 
tego najm niej.

G dyby nie teraźniejsze b łędy  polityki szlachty 
galicyjskiej, to lud by łby już  daw no o pańszczyź- 
nie zapom niał. Lecz sam ochcąc rozbudza się —  
w m łodszem  zwłaszcza pokoleniu gorycz zawiści 
społecznych, gdyż te w łaśnie insty tucje, k tóre po
w stały i pow stają u nas już  w osta tn ich  czasach, 
z naszej w łasnej woli i in icjatyw y n ie  dopuszczają 
ludności ro ln icze j, k tó ra  stanow i 74 proc. całe 
m asy ludności kraju  do solidarności koniecznej dla 
je j w łasnego dobra, i z wyższych względów naro
dow ych dla nas n iezbędnej.

P an  Szczepauowski konstatu je w swej książce
0 „nędzy G alicji", że b łędna polityka ekonom iczna, 
spow odow ana przecenien iem  wpływ u m aszynerji 
adm inistracy jnej, zbyt jednostronnem  zajęciem  się 
spraw am i praw no-politycznem i i zan iedbaniem  po
trzeb  m aterja lnych  kraju, prowadzi nas do ostatniej 
ruiny. J a  zaś dodam  —  idąc dalej za tą  m yślą, 
iż niepodobna nam  wejść na drogę sw obodnego i 
um ieję tnego  rozwoju s ił p roduk tyw nych , d rzem .ą- 
cych dotąd bez użytku w g łęb iach  naszego o rg a
nizm u społecznego, że wszystkie podobne usiłow a
nia, w najuczciw szej m yśli podejm ow ane, rozum ne
1 pożyteczne, w sam ym  zarodzie byw ają paraliżo
w ane tylko w skutek nieszczęsnych przeciw ieństw  
sp o łeczn y ch , kfóre w yrabiają się u n?s we w szy
stk ich  w arstw ach ludności. J e s t to spraw a n ie 
zm iern ie  drażliw a, i nie każdy m a ochotę je j do
tykać. Lecz bądź co bądź, pow inna ona być wy
jaśn io n ą  , jeżeli nie chcem y łudzić sam ych siebie 
i jeżeli działać m am y z p e łn ą  św iadom ością dróg, 
jak ie  nas prow adzić w inne do popraw y naszego 
położenia.

K tokolw iek m .anow icie p rzeg lądnie uważniej 
szeregi osobistości, zajm ujących się u  nas spraw a
m i publicznem i, m usi dostrzedz, iż w idzialnie lub 
n iow iazialn ie głów ną spręży t ę  w ich  dz iaL n .u  s ta 
now i d e w iz a : Czy iść m ają ze szlachtą, czy p rze
ciwko szła c h c ie ?  U  je d n jc h  panow anie szlachty 
je s t  pojęciem  identycznem  ze spraw ą narodow ą, i 
d la  u trzym ania przew agi wpływów szlachty, gotow i 
są pośw ięcić wszystko to, co dobty  pa trjo ta  gotów 
pośw ięcić dla Ojczyzny, gdy  rów nocześnie coraz 
w ięcej w yrasta we w schodniej i zachodniej części 
kraju , po w siach i w m iastach, w ludow ych m a
sach  i w  kołach  in te ligencji tak ich  ludzi dla k tó 
ry ch  znów praca d la dobra pow szechnego je s t iden 
tyczną z pojęciem  w alU  społecznej przeciw ko 
szlachcie.

Pom iędzy te  mi sk rajnem i elem entam i stoi 
zaś bezw ładnie zastęp pracow ników  wolnych od 
ty ch  uprzedzeń społecznych, k tó rych  w rozpaczy 
pogrąża owe przeciw ieństw o stanów , e lem e n ta rn ą  
s iłą  ogarn ia  u nas coraz liczniejsze, w arstw y luduo • 
śc i W  im ię tego przeciw ieństw a najuczciw sze za 
m iary, w ychodzące od szlachcica w yw ołują zaraz 
jaw n ą lub sk ry tą  kontrag itację  w m asach ludo
w y c h ; nie m a takiej niedorzeczności, nic m a t a 
kiej podłości, której nie m ożnaby wm ówić w tłum y 
w łościan n a  rachunek  szlachty, a rozdział dw oru 
od gm iny, utrzym yw any przez rozłączenie tych 
dw óch elem entów  w zaw iadow stw ie spraw  g m in 
nych  i szkolnych, a w reszcie przez propinai ię, 
rozszerza się ustaw icznie obopólne zobojętn ienie 
dla siebie tych  dw óch stanów , k tóre tylko w 
zjednoczeniu stanow ią potęgę n iezłom ną. U przej
m ość starostów  nie zatrze bynajm niej arcyszkodli- 
w ych skutków  owej rozłąki duchow ei, jak a  wy
tw arza się pod w pływ em  teraźniejszych naszych 
urządzeń pom iędzy stanam i. I  uprzejm ość ta  nie 
je s t z g ran itu , a zresztą  trudno  także n r  funda
m encie jakiegokolw iek system u adm inistracyjnego 
budow ać przyszłości narodu...

Jeże li przeto m ów iliśm y o po trzebie wytwo
rzen ia  się pom iędzy św iatłem  i patrio tycznie uspo- 
sobionem  ziem iaństw em  naszem  „stronnictw a r e 
form y", m ieliśm y także na m yśli i ten  cel, ażeby 
stronnictw o to, podejm ując walkę z len istw em  i 
n ieporadnością w spraw ach  dotyczących interesów  
m aterja lnych , walczyło także przeciw ko rozw iel- 
m ożniającem u się u nas teraz straszliw ie sobkow- 
stw u stanów  Sobkowstwo to sprow adza bow iem  
n a  m anow ce i ubezw ładnia najzbaw ienniejsze prace 
organiczne.

Noblesse oblige. D obry przykład  w tym  w zglę
dzie wyjść m usi od szlachty . Ona pierw sza po
w inna w swem gronie w ytw orzyć stronnictw o r e 
form y, k tóre stanowczo zerw ałoby z ciasną sob- 
kow ską chę tką ekskluzyw ności stanow ej i w skrze
siłoby w tej wpływowej w arstw ie ludności tr a 
dycję owego bezinteresow nego patrjo tyzm u, w im ię 
k tórego wszystko, naw et najdroższe uczucia bez 
żalu sk łada się w ofierze —  pro publico bono.

Zdaniem  naszem , najodpow iedniej uczynim y, 
gdy zam iast rozszerzać się z w łasnem i uw agam i 
na ten tem at, dam y g łos szlachcicow i, k tóry  wyłą-; 
cznie ze stanow iska rozum nie pojętego in teresów  
w łaścicieli w ielk ich  posiadłościjziem skich obowiązki 
ich  społeczne rozw ażał. M ianow icie przytoczym y 
tu opinję pana L udw ika Górskiego ze S terdynia, 
który pom iędzy obyw atelstw em  z;em skiem  w K on
gresów ce rów nej zażywa powagi, ja k  w G alicji pan 
K azim ierz G rocholski. W  w ydanem  przed dw om a 
la ty  cennem  6Wojem dziele p t.: n a c z e n i e
w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  i o b o w i ą z k i  w i ę k 
s z y c h  w ł a ś c i c i e l i  z i e m s K i c h  w K r ó l e 
s t w i e  P o l s k i e m ,  m ówi on (na str. 63) o na j
w łaściw szym  kierunku polityki społecznej w łaści
cieli w ielkich posiadłości ziem skich  co n a s tę p u je ;

„Zapraw dę, kto roztropnie nad całym  zakre
sem  społecznych  atrybucyj w iększego w k raju  n a 
szym w łaściciela ziem skiego i gospodarza poważnie 
zastanow i się, ten przyzna, że zakres ten  nie je s t 
ciasny i niew dzięczny. N ie  pow iem , aby by ł ła 
twy do w y p e łn ie n ia ; trudności jed n ak  zrażać nie 
pow inny tych, co w idzą cel i p ragną  go osiągnąć: 
je s t owszem  w trudnościach  tych  dla dusz m ę 
żnych bodziec i zachęta. N iedołężno, m iękkie, n i j -  
w ytrw ałe ustąp ią i ustąpić m uszą. Bodajby tylko 
zastąpione być m ogły m ężnem i, w y 'rw ałem i i ży
wą w iarą przejętem i o so b is to śc iam i!

„Z akres zatem  obowiązków naszych łączy 
sobie dw a porządki, jakby  dwie sfery społecznej 
p ra c y : m aterja lną  i m oralną, gospodarską i oby
w atelską. W naszem  rozum ieniu potrzeb tego kraju  
są one n ieruzdzieine. W ypełn ien ie m aterialnej stro 
ny zadania, bez m oralnego k ierunku  i społecznego 
w pływ u, przem ieni nas w czystych spekulantów  i 
owoce pracy jadem  m aterjalizm u zarazi. Z drugiej 
strony, sielankowe, w ięcej poetyczne niż prak tycz
no zajm ow anie się otaczającym  ludem , n iew ytrw ałe 
tylko dać może o w o ce ; należy g łęb ie j w ejść w sto
sunki i potrzeby rzeczyw iste, w p rak tykę codzien
nego ży c ia ; należy stosunki ulepszać n ie w edług  
w ym arzonego ideału , ale w edług tego, co je s t rze
czyw istą potrzebą, co z n itu rą  zajęć i obowiązków 
tego ludu, co nakoniec z naszym  dobrze zrozum ia
nym  in teresem  je s t  zgodne. Z tego natu raln ie  w y
pływ a, że większy w łaściciel ziem ski powiui m być 
um iejętnym  i praktycznym  gospodarzem . U suw a
nie się od tego pow ołania byłoby, jak  to daw niej 
pow iedzieliśm y, odstęi stw em  a b d y k a c ją ; p o r o z u 
m ienie onego dowodem  w ielkiego braku .przenikli
wości lub  egoistyczną ospałością. Znajdują Się j e 
dnak jeszcze m iędzy obyw atelam i ziem skim i ludzie 
w g ru n c ie  uczciw i, ale m iękkiego ducha i p rzeczu
lonych nerw ów , w k tórych  w yobrażenia z odległej 
przeszłości zbyt w yłącznie zaczerpnięte, w yrobiły  
usposobienie zupełn ie dzisiejszej pozycji nieodpo- 
w iadające. Św iecąc jed y n ie  w ypłow iałem i herbam i, 
narzekają na ducha czasu i losy, na upadek ro 
dzinnego znaczenia, ale m ajątek  rodzinny z a n ie d 
bują, niszczą, albo go spekulantom  : handlarzom  
ziem i sprzedają. Z n iechęcen i, zw ątpiali, usuw ają 
się od trudnych  obowiązków w iejskiego życia; 
zam knięci we w spom nieniach przeszłości, chw ytają 
się poszanowania rodzinnych tradycyj jako jedynej 
kotw icy ich  społecznego stanow iska i osobistej g o 
dności. O lekcew ażenie ty ch  tradycyj posądzać się 
nie dam  : cenię je  bardzo wysoko, a tern w ięcej, 
gdy je  osobista  podtrzym uje zasługa. Skoro je 
dnak z konieczności przedm iotu  m ów im y o rze 
czach tak  ściśle z naszem  życiem  z w iązany c11, 
zw rócić w inienem  uw agę, że tak ie  pojęcia, jeżeli 
są dostojeństw em  życia okraszone, w ystarczą zape
wne, aby utrzym ać osobistą gouność człow ieka... 
do grobow ej d e s k i; ale n ie  w ystarczą ani rodzinie, 
k tó ra  pokutow ać będzie za n iezaradność ojcowską, 
ani społeczeństw u, k tóre żąda i żądać m a prawo, 

abyśm y w ytrw ale w alcząc z przeciw nościam i, przy
czyniali się do zachow ania w naszym  ręku  osta
tniego skarbu , jakim  je s t rodzinna z ie m ia ; nie w y
starczą naw e' dla zadośćuczynienia m oralnym  obo
wiązkom;, jak ie  O patrzuość w kłada, staw iając czło
w ieka \ położeniu Je j daram i uprzyw ilęjow anem . 
Z naczenie społeczne, do którego  człow iek taki są 
dzi m ieć prawo, w krótce zniknie, a z n iem  zn i
knie ł akże w społeozeństw ie całem  poszanowanie 
tradycji, k tó ią  on m niem ał przedstaw ić.

„S tara szlachecka dew iza: „bene natus et 
poscssionatus,u zaw ierała  m yśl trafną  i głębszą. 
Njp do sam ego bowiem  urodzenia, ale zarówno do 
posiadania ziem i przyw iązyw ała w arunek  ów czesne
go szlacheckiego znaczenia, którym  łączy ło  się też 

ijuiowanie rozlicznych urzędów ziem skich. D ew i
za ta  do dzisiejszych okoliczności i w ym agań cza
su zastosowana, dopom ina się o zachow anie w n a
szym  ręku przekazanej spuścizny, ale zarazem  żą 
da, aby owa posessio połąezona była z wypeł
n ieniem  tak ich  społecznych i krajow ych obow iąz
ków, jak ie  natu ra  rzeczy i w yjątkowy stan  kraju  
do w łasności ziem skiej przywiązują.

„Pow inniśm y zatem  dobrze gospodarow ać, aby 
los w łasy i rodzin naszych zabezpieczyć, aby obo 
wiązkom społecznym  zadość uczynić nakoniec, 
aby zachow ać to znaczenie w kraju, jak ie tradycja  
do większej w łasności u nas przyw iązała."

Z łote to słow a. Oby p rz ^ ę ly  się i u szlachty 
galicyjskiej tak, ja k  je  z pietyzm em  przyjęła sz lach ta 
w K rólestw ie . A  wówczas niejedno pożyteczne 
usiłow anie gładziej poszłoby u nas, niż teraz idzie 
— a przedow szystkiem  znakom icie ułatw iłoby się 
zsolidaryzowanie rolników , pracu jących  na w ielkich 
i m ałych  obszarach  ziem skich.

Trójprzymierze.
W czorajszy Pester L lo yd  pod pozorem  om ó

wi en ia proklam acji cesarza F ryderyka  dotyka po 
krótkim  w stępie głów nej spraw y, o k tórą m u w ła
ściw ie idzie, t. j. spraw y, czy trójprzym ierze zgasło  
w skutek śm ierci cesarza W ilhelm a, czy też trw a  
dalej.

Już  sam e wywody półurzędow ego organu w ęg ie r
skiego naprow adzają na m yśl, iż skoro dalsze trw a 
nie sojuszu m usi być aż udow odniane, tc kto wie, 
czy nie m a się rzecz wręcz przeciw nie ?...

Zapew ne odezw ą się w tej spraw ie w krótce 
inne głosy i pozw olą nam  w yrobić sobie o niej 
pew niejsze zdanie. N a razie posłuchajm y tylko g ło 
su organu w ęgierskiego :

„Jeżeli s ta re  p rzy s ło w ie : „si duo faciunt
idem, non i sf idcmu spraw dziło  się kiedy —  pisze 
Pester Lloyd  —  to z pew nością w ed ług  jego  tre 
ści unorm ują się stosunki pod now ym i rządam i 
cesarza F ry d ery k a . Pow iedziano i m ów ią teraz 
jeszcze w sferach  insp irow anych , że nowy w ładca 
n ie zejdzie z drogi w ytkniętej przez jego  w ielkie
go o., ca.

N ie u lega kw estji, że cesarz F ry d ery k  dalekim  
je s t od tego, aby ch c ia ł zby t radykalnie zm ieniać 
istn iejący  porządek rzeczy, lecz z drug iej strony 
vo je s t pewnem, iż tre ść  p ism a cesarskiego do kan

clerza m ieści w sobie zapow iedź n ie jednej zm ia
ny nielylko form  sta rych , ale, że i inny duch  po
w ie,^. F ak t, że B ism ark pozostanie doradcą now e
go jak  by ł daw nego cesarza, nie m oże tu  m ieć 
znaczenia.

Cesarz F ry d e ry k  bow iem  obm yślił i w ygoto
w ał od daw na system  rządzenia we w szystkich ew en
tualnościach. Gdy już siły  zaczęły opuszczać sę
dziwego m onarchę, jego praw ny następca uznał za 
św ięty  niejako obowiązek spisać sw e zapatryw ania 
i zam iary  i w ten sposób pow stał ów program , 
z k tórego treśc ią  świeżo zapoznaliśm y się. P rogram  
ten je s t zatem dziełem  głębokiego nam ysłu, tro 
sk’iwej pracy, a L it .w ynik iem  chw ilow ej, bez z a 
stanow ienia g łębszego podjętej myśli.

A  nie po cieg a  i to praw ie w ątpliw ości, że 
książę B ism ark  nad  tym  program em  rów nież się 
zastanow ił i na takowy się zgodził. P o tw ierdza to nasze 
przypuszczenie b ieg  wypadków, m a:ących wpływ 
na w ew nętrzne i zew nętrzne stosunki państw a n ie 
m ieckiego. K siążę B ism ark da ł te in  zresztą tylko 
nowy dowód, iż jako praw dziw ie w ielki m ąż stanu 
um ie i może b rać w rach u b ę  w szelkie ew en tual
ności.'

P rzechodząc następnie do stosunku N iem iec 
do A ostrji, w yraża autor przekonanie, że przyjaźń 
nietylko nie ostudziła się, ale przeciw nie jak b y  w 
probierczym  tym  ogniu nieszczęść tern silniej zo
sta ła  spojona. „A ni »asz m onarcha, ani caiy  naród, 
nie żywili naw et ni< dy innego przekonania, a oka
zując tak g łęboką boleść po s trac ie  tak  potężnego 
sprzym ierzeńca, czyniono to z g łęb i serca  i szcze
rze. W spółczuliśm y jako nu jlliżs i krew ni, którzy 
jed n ak  n ie po trzebują okazywać objaw ów  swych 
uczuć w sposób krzykliwy i zw racający uwagę. 
Zrozum iano też nas w N iem czech , i odpow iedzia
no pism em  do h r . K alnoky’ego.

T w ierdzą, że pism o to jest odnow ieniem  so- 
lennem  sojuszu. Tak nie je s t. P o trzeb a  odnow ie
nia przym ierza z u p n n ie  n ie  zachodziła. S łusznie 
bow iem  pow iedzieli ks. B ism ark i h r. Kalnoky . 
W ięzy łączące A ustro -W ęgry  z N iem cam i są nie- 
rozerw alae i we w szystkich zdarzeniach losu, po
m yślnych lub złych, w  sm utku i radości, w poko
ju  i _ niebezpieczeństw ie pozostaną św iętem i dla 
ożyw ionych jed n em i tradycjam i i jed n em i uczucia
m i onu państw .

Dalszym  dowodem  trw ałości sojuszu je s t 
fakt, że p e w n e  p o s t r o n n p  s f e r y  naw et się 
nie s ta ra ły  wyzyskać śm ierc i cesarza W ilhelm a w 
tym  duchu, iż z chw ilą ego zgonu m iałoby ustać 
i przym ierze. P odniosły  się tylko nad N ew ą i S e
kw aną g łosy  w różące pew ną zm ianę układu soju- 
szowego, oraz stanow iska A ustrji w  kw estji b u ł
garsk ie j.

M ogą być spokojni c i , k tórzyby sobie może 
togo życzyli, stanowisko tak  A ustrji jak  i innych 
m ocarstw  w tej kw estji, nie zm ieni się ani na 
jo tę . Zam iary  i dążenia państw  sprzym ierzonych 
określił dokładnie zresztą Crispi przed  kilku d n ia 
m i w izbie w ło sk ię i: —  P rzym ierze  m a jedyny 
tylkc cel w spólny —  utrzym anie pokoju. W sp ra 
w ach n ie  do tykających  in teresu  wspólnego, każdy 
sojusznik może sobie obrać drogę, jak ą  uzna za 
s i u s o w d p . —  C hęć i po trzeba u trzym ania pokoju 
D'e zostały usunięte. Takie żywi i w yraził p rze 
konanie cesarz F ryderyk , takiego są zdania i jego 
sprzym ierzeńcy.

Jeże li zaś dały  się słyszeć pogłoski o serdecz- 
nem  zbliżeniu się Rosji do N iem iec i pogłoski te 
m iałyby być praw dziw em i, sądząc po poważnem  
źródle zkąd wyszły, to dla nas fak t taki nie tylko 
n ie by łby  w niczem  szkodliwy, ale przeciw nie 
na usielibyśm y go uważać za pożyteczny, skoro so- 

jjuszn ik , którego przyjaźni jesteśm y najzupełniej 
pew ni, zdo ła ł naw iązać serdeczniejsze stosunki ze 
sąsiadem , naw et nie z jego  winy dotąd  krzywo 
nań patrzącym .

Jakkolw iek je d n a k —  kończy Pester L lo yd —  
kto sobie s tm  rzeczy tłum aczy , to jedno  je st 
faktem  niezbitym , ż e  t r ó j  p r z y m i e r z e  j e s t  
n i e w r u s z o n e ,  i że nie tylko zm iana osoby 
koronow anej nie w płynie na jego  trw ałość, ale 
p rze trw a i najgroźniejsze naw et św iatow e k a ta
klizm y".

Fryderyk lii. i krói Humbert
D r :a 10. m arca br. nastąp iło , ja k  w iadom o 

n a  dw orcu w S anp ierdarena (przedm ieściu  G enuy) 
spotkanie m onarchów  W łoch  i N iem iec. Je d en  
z p rzy jació ł naszego pism a, baw iący w Genui, 
p rzysy ła nam  następujące szczegóły, które zain te
resu ją  niew ątpliw ie naszych czytelników.

„B ył dzień posępny i dżdżysty, gdy o godz. 
12. w południe zajechał pociąg królewski, dążący 
z Rzym u na peron kolejowy w S anpierdarena. 
D robny deszcz s iek ł po szklanym  dachu p3ronu, 
pojedyncze krople spadały  na pły ty  platform y. 
Z pociągu królew skiego w ysiadł bezw łocznie król 
H um bert, k tórem u tow arzyszył Crispi i kilka osób 
z orszaku. W szyscy byli przybran i w suknie cy 
w ilne, przy cy lindrach  m ieli krepow e przepaski.

P eron  kolejowy nie posiadał żadnych oficjal
nych ozdób, flag lub kw iatów . W  g łę b i zgrom a
dziła się m ała  garstka  ciekaw ych, trzym ana w na
leżytej od 'eg łości przez oddział detektyw ów .

K ról H u m b ert p rzechadzając się po p la tfor
m ie, rozm aw iał z p refek tem  G enui i k ilkom a oso
bam i, k tóre mu zostały przedstaw ione.

O godz. 12. m. 38 uji żęliśm y, że król sp ie
sznie przeszed ł przez to r kolejowy, w siadł do 
swego wozu i w ysiadł natychm iast z drugiej 
strony.

P ociąg  wiozący cesarza niem ieckiego za trzy 
m ał się po z r  ob rębem  dw orca, w śród pociągów 
tow arow ych i szybujących lokomotyw.

N .g t go n ic zauw ażył, prócz kilku d z ie n n i
karzy i ajentów  telegraficznych, którzy się ustaw ili 
bezpośrednio obok orszsku dw orskiego.

C esirz  w yszedł na te rasę  swego wozu w pal
tocie, czapce podróżnej, na szyi m iał chustkę cze
koladowego kol yru. Cesarz w ydaw ał m i się o w iele 
chudszym  od czasu, gdy  go raz  ostatn i w idziałem

jako następcę tronu  w czasie jego bytności a* Rzy
mie. Pom im o ciężkiej operacji, ja k ą  przeszedł, w y
g ląda ł w cale czerstw o i zdrowo.

Obaj m onarchow ie padli sobie w objęcia i 
uściskali się k ilkakro tn ie, poczem  w eszli do w nę
trza  wagonu, gdzie oczekiw ała ich przybycia c e- 
sarzowa. D rzw i pozostały otw arte , tak , iż m ogliś
my w idzieć cały przeb ieg  spotkania. Po kilku m i
nutach  przyw ołano księżniczki, blondynki, czarno 
ubrane i przedstaw iono je  królowi. W  końcu ce
sarz zbliżył się do drzw i wozu i m ch em  ręk i po
zdrow ił dostojników  dw oru w łoskiego. Król w y
szedł na terasę i zaprosił C rispiego do wagonu. 
Jedno  okno otw orzyło się nagle i zatrzasło, zo
baczyliśm y w n iem  A nglika. Był to doktor 
M ackenzie.

Crispi z królem  opuścili po kilku m inutach  
w agon cesarski. N a te rasę  w yprow adziła ich dam a 
w żałobie i w długim  w elonie, który zakryw ał jej 
ca łą  tw arz i w bry lantow ych kolczykach —  to ce
sarzowa N iem iec.

K ról z kapeluszem  w ręku zatrzym ał się u 
stopni wozu i rozm aw iał krótki czas z cesarzową.
O godzinie 1. m. 5. pociąg  cesarsk i ruszył. Król 
stojąc na te rasie  swego wozu pow iew ał chustką 
na pożegnanie.

Z daje się, że cesarz nie ozw ał się ani razu 
w cza-ńe tego spotkania. W yręczała go w tem  
żona, k tó ra  z poruszania ust um ie ot. Tadnąć co 
cesarz chce pow iedzieć. Z resztą posiłkow ał się 
ołow kiem . Je d en  z jego  biletów  nakreślonych  
w w agonie oddał król C rispiem u. B ył to oddarty  
z arkusza kaw ałek  papieru  zapisany po obu stro 
nacb szerokiem  pism em .

Węgierskie a nasze szkoły rolnicze.
W  dzisiejszych czasach nie po trzeba się już 

silić na dowody, że kardynalną podstaw ą prow a- 
d enia gospodarstw a ro lnego je s t teoretyczne i 
p raktyczne w ykształcenie, które da się znowu osią
gnąć li za pom ocą szkół rolniczych. W ęgrzy uznali 
tę praw dę już dawno i n ie  zaszkodzi bliższe przy
patrzenie się i porów nanie stanu tam tejszych  szkół 
z naszem i.

Po organizacj szkół ro ln iczych na W ęgrzech  
w r. 1874, stan  tych b y ł n as tęp u jący :

a) Rolnicza akadem ja w W ęg. A lte n b u rg u ;
b ) średn ie  szkoły ro ln icze: w K eszthely, D e- 

b reczynie, K olozs-M onostor i K o szy cach ;
c) niższe szkoły ro ln icze; w D ebreczynie i 

L ip to -U jw a r;
d) szkoły upraw y w innej latorośli w E rd io - 

szeg i Tarczal.
T en  stan  w ęgiersk ich  szkół ro ln iczych  trw ał 

aż do r. 1879.
W  czasie zaś tym  w ęgierscy  gospodarze nie 

jednok ro tn ie  zw racali się  do rząau  z żądaniem  
zwiększenia ilość! szkół ro ln iczych . T ak  np. w cza
sie w ystawy w S tuh lw e;senburgu  w r. 1879, ze
bran i na kongresie ro ln icy  w ęgierscy , zaznaczy
wszy brak zakładów  ro ln iczych , k fóreby ksz ta łc iły  
ludzi zdolnych do zajm ow ania niższych posad przy  
gospodarstw ach, uchw alili odpow iednią rezolucję. 
G łos ten został przez rząd  uw zględniony, bo 
w ciągu kilku la t następnych  założono następu jące  
sz k o ły :

W  r. 1880 w  N agy-E nyed  szkołę upraw y 
w innej latorośli i szkołę ogrodniczą. O dpow iednie 
budynki i p ięć m orgów  pola zadzierżaw iono na 
la t 30. K urs nauk ustanow iono n a  la t 3.

W  r. 1881 w M enes, (w kom itacie A iad ), 
gdzie produkują znakom ite wino, założono rów nież 
taką sam ą Sikołę zadzierżaw iając dla szkoły p rze 
strzeń  1 7 -m orgową.

W  tym że sam ym  roku nabyto od Tow arzy
stw a rolniczego na w łasność kraju , szkołę „wzorowej 
upraw y w innej la torośli" w B udapeszcie za cenę
24.000 złr.

W '•oku 1882 zaczęto w R im aszom bat budo
wać budynki pod m ającą się tam  założyć niższą 
szkołę .o ln iiz ą ,  i w  r. 1884 takow ą otworzono. 
Dla szkoły tej zadzierżaw iło m inisterstw o p rzestrzeń  
718 -m orgow ą, za k tó rą  opłaca rocznie 3-000 złr. 
N a budynki po trzebne w yasygnow ano 25.000 
z łr., a w łaściciel m iejscow ości R im aszom bat u- 
stanow ił kilka stypendjów .

W  r. 1883 w m iejscow ości Zsitva-U jfalu (w 
kom itacie B ars) zadzierżawiło m in isterstw o 200 
morgów ornego pola i urządziło  tam  niższą szkołę 
rolniczą.

P rzy  końcu lego sam ego roku założyło m in i
sterstw o przy pom ocy obyw ateli z okolicy P resz- 
b u rg a , szko łę  upraw y w innej latorośli w P resz- 
burgu , dając na u trzym anie dyrek to ra i 1 asystenta
3.000 złr.

W r. 1884 założyło m in isterstw o w A da (w 
kom itacie B acs-B odrog) niższą szkolę, w ystawiono 
budynki szkolne kosztem  8 .000 złr. i zadzierża
wiono na użytek szkoły 100 m orgów  roli.

P rzy  końcu zaś zeszłego roku m in isterstw o  za
dzierżawiło w Czakowa (w kom itacie T em es) 488 
m orgów  ziem i dla m ającej się tam że założyć niż
szej szkoły rolniczej. P o trzebne budynki są w  bu 
dowie.

W reszcie na początku bieżącego roku w y
dzierżawiono od E m ila M arffy (w som ogyerskim  
kom itacie) odpow iednie g ru n ta , zam ierzając tam  
założyć rów nież szkołę rolniczą.

A  teraz przypatrzm y się w ydatkom  n a  te  
sz k o ły : A kadem ja rolnicza w A lte n b u rg u  63.420 
z ł r . , cztery średnie szkoły ro ln icze 165.090 z ł r . , 
sześć niższych szkół rolniczyci 83 .800  z łr . ,  pięć 
szkół upraw y w innej latorośli i ogrodniczych 
49.200 złr. —  razem  tedy 361.660 z ł r . , gdy zaś 
dochody z tych szkół wynoszą 161 520 złr. —  
więc w ydatki łożone na cele w ęg ie rsk ich  s z k ó ł  
r o l n i c z y c h  po od trącan iu  przychodów  jak ie  te 
szkoły przynoszą, wynoszą rocznie blisko 200.000 
złr. wa.

A  u n a s?  Istn ie je  wyższa szkoła ro ln icza w 
D ublanach , śred n ia  w C zernichow ie, niższa w D u- 
b lanach , Jag ieln icy , Ilo rodenee  i K obiernicacli —  
tyle w szystkiego. W ydatk i zaś przez kraj i rząd

na te  . szkoły ro ln icze łożone, po strącen iu  
przychodów , z tych szkół p ły n ą c y c h , w ilości 
34.299 z łr., wynoszą 45.554 złr.

A le i ta  cyfra je s t dla G alicji za w ielka, ile 
bow iem  razy w Sejm ie przyjdzie n a  porządek 
dzienny budżet krajow ych szkół rolniczych —  to 
pełno zawsze utyskiw ań na obciążenie budżetu 
krajow ego w ydatkam i na cele rolniczego szkol
nictw a.

N ic też dziw nego, że i w skutkach  różni się 
G alicja od W ęgier, k tóre postąpiły  w rolnictw ie 
n iem al olbrzym im  krokiem  i że produkcja z m orga 
ziem i daje tam  dw a razy w ięcej aniżeli n nas.

M. A . Barta.
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Przysługa ks. Bismarka.
Mosk. Wied. zastanaw iają się w obszernym  

artykule, czy ks. B ism ark isto tn ie wyświadczył 
Rosji u sługę przez poparcie ogłoszenia n ie legal
ności rządów  ks. F erd y n an d a  w B ułgarji, tudzież 
ja k ą  w artość posiada ta usługa, jeże liby  je d y 
nym  je j rezu ltatem  było zniew olenie su łtan a  do 
w ydania noty, w której odm aw ia swego uznania 
ks. F erdynandow i. W  przedm iocie tym  piszą 
Wicdomosti co następuje :

„Czy teraz rozw iązana już  je s t kw estja b u ł
g a rsk a ?"  zapyta się n ie  jeden , k tóry  n ie może 
zdobyć się na należytą ocenę przyjacielskiej 
u sług . ks. B ism arka. Czyż ca ła  rzecz polega tylko 
n a  w ypędzeniu K oburga z B u łgarji ? A  S tam b u 
łów , a S tojanow , a  N acew icz ? a ca ła  p rzenie- 
w iercza szajka pseudo rządców  ? a w ygrzm ocone 
kijam i pseudo so b ran ie ?  W szak is tn ien ie  tych 
instytucyj je s t  rów nem  bezpraw iem  ja k  rządy K o
burga. Cóż w;e c ?  Czy to wszystko m a pozostać i 
dalej, bo ani P o rta , ani A ustro -W ęgry , ani A nglja, 
ani W łochy , an i sam książę B ism ark, nie p ro te
stu ją  przeciw ko legalności tych państw ow ych i 
praw odaw czych organów . W  takim  zaś razie , chyba 
wszystko jedno , czy rządzić B u łgarją  m ają opraw cy 
z K oburgiem , czy też 1 ez niego. W szakże w 
ostatn im  kom unikacie rządu cesarskiego przede- 
w szystkiem  by ł położony nacisk na konieczność 
uw olnienia B u łgarji od despotycznych rządów  
tych rabusiów . Jeże li tedy bezpośredniem  nas tęp 
stw em  ostatn iej noty tureckiej nie będzie na tych 
m iastow e usunięcie zbójeckiego rządu Bułgarskiego, 
to w rzeczyw istości w kw estji bu łgarsk iej nie 
nastąpi żadna zm iana, a zatem  okaże się dowod
nie, że ks. B ism ark nie w yśw iadczył nam  żadnej 
usług i".

KKONIKA.
Kalendarz. Poniedziałek (1 9 .) : Józefa Obi. —  ... 

Bohdana. Wschód słońca o godz. G. min. 4, zachód 
o godz. 6. min. 10.

Ruch chorych w krajowym szpitalu powsze- 
chnym we Lwowie wykazuje w miesiącu styczniu c x u  
br. następujące liczb y : Z końcem grudnia było cho
rych 529, przybyło w miesiącu styczniu 922. Zatem 
w miesiącu styczniu było ogółem leczonych chorych 
1451. Z sumy tej wydalono : wyzdrowiałych 590, 
z polepszeniem zdrowia 89, nieuleczalnych 40, umarło 
74. u b jło  razem 799, pozostało z końcem stycziia L J - j  
652 chorych. Najwyższy stan chorych był dnia 31. 
stycznia 7 3 5 ; najniższy stan chorych był dnia 1. 
stycznia 5 9 1 ; średni stan chorych wynosił 663. 1_-£- 
W  zakładzie położnic pozostało z końcem grudnia 
45, dzieci płei męskiej 9, żeńskiej 1 4 przybyło w 
styczniu położnic 68, dzieci p łji  męskiej 30, żeń- . 
skiej 27. Było ogółem leczonych położnic 113, dzieci 
płci męskiej 39, żeńskiej 41. Wydalono wyzdrowia
łych po odbytym połogu położnic 53, dzieci płci 
męskiej 19, żeńskiej 2 4 ; wydalono przed odbytym 
połogiem położnic 4 ; um arło położnic 1, dzieci płci 
męskiej 4, żeńskiej 7 ; ubyło razem położnic 58, 
dzieci płci męskiej 23, żeńskiej 3 1 ; pozostało z koń
cem grudnia położnic 55, dzieci płci męskiej 16, ^  
żeńskiej 10. W  szpitaliku św. Zofji pozostało z koń- <S=L 
cem grudnia: dzieci płci męskiej 26, żeńskiej 34, 
razem 60. Przybyło w styczniu: dzieci płci męskiej 
33, żeńskiej 38, razem 71. Było ogółem leczonych: 
dzieci płci męskiej 59, żeńskiej 72, razem 131.
Z liczby tej wydalono wyzdrowiałych dzieci płci mę
skiej 11, żeńskiej 18, razem 2 9 ; nieuleczonych, płei 
męskiej 1, płci żeńskiej 1, razem 2 ; um arło dzieoi 
płei męskiej 9, płci żeńskiej lt2, razem 21 ; ubyło 
razem dzieci płci męskiej 21, żeńskiej 31, ogółem 
52. Pozostało z końcem stycznia dzieci płci męskiej 
38, żeńskiej 41, razem 79.

Powódź W Królestwie. Przy dziesięciu sto
pniach mrozu i 19 stopach wody,* pękła powłoka lo
dowa pod W arszawą 15. bm. o godz. 8. min. 30 
wieczorem. Po godzinie 8. mieszkańcy Solca słyszeli 
już huk i trzask pękającej szyby lodowej pod W ar
szawą. Trwało to krótko. Ze szczelin w lodzie b u 
chnęła woda wraz z m głą, pokrywającą przed oczami 
tysięcy widzów dalszy proces ruszenia lodów. Roz
miarów klęski wylewu w tej chwili jeszcze niepo
dobna określić. Od strony W arszawy zalany częścią 
Solec, ulica Browarna i część B ednarskiej; toż samo 
stało się z ulicą Bugaj i Rybakami. Maszyny pa
rowe pracują nad utrzym aniem kanałów miejskich w 
porządku, mimo to woda już je zajęła. Most kolejowy 
został zamknięty. Z drugiej strony zalana Saska Kępa, 
K am ionka; okolice Grochowa, Siekierek, część parku 
Aleksandryjskiego i dalej aż ku Pelcowiźnie pod wodą.
O godz. 12. w nocy na miejskim wodoskazie poziom 
wody dosięgnął kulminacyjnego punktu, dochodząc 
do 19 stóp 4 cali. Od tej obwili woda zaczęło po
m ału opadać. Woda wylana na brzegi m arzła pra
wie natychmiast.

W kołach towarzyskich Petersburga —  jak
pisze K ra j — wiele mówią o ustąpieniu adwokata 
przysięgłego p. Gierkego z posady radcy prawnego 
w  głównem towarzystwie dróg żelaznych rosyjskich. 
Mówią, że powodem była ta okoliczność, iż p. Gierke 
za ukończenie polubowne głośnej sprawy z rządem 
rosyjskim otrzym ał tylko 25.000 rubli, gdy tymcza
sem kolega jego p. Fotiechin otrzymał 75.000 rubli 
P iękne to honorarja, chy lą  nigdzie nie praktykował
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Ż arach  na pociąg. Dyrekcja ruchu kolei pań
stwowych uprasza nas o umieszczenie następującego 
w yjaśn ien ia: „Odnośnie do wiadomości podanej w
kronice Dzień. Pol. Nr. 76. z dn;a 16. bm. pod 
napisem „Zamach na pociąg" pozwalamy sobie donieść 
szanownej Eedakcji, że na dniu 8. bm. przy pociągu 
N r. 852 między Tuchlą a Hrebenowem .rzeczywiście 
okno jednego przedziału (coupe), tudzież klosz od 
lampy w tymże przedziale rozbite zostały. Czy to 
nastąpiło wskutek strzału  na pociąg, dotąd nie wia
domo, gdyż dotyczące dochodzenia jeszcze nie skoń
czone, lecz to jest już dzisiaj pewuem, iż się w do
tyczącym przedziale nikt w ogóle a więc i żaden po
dróżny w krytycznej chwili nie znajdował a dopiero 
w drugim przedziale obok, siedział konduktor poczto
wy, który m iał widzieć i słyszeć coś podobnego do 

. strzału ." Wiadomość tę podaliśmy na podstawie 
O  listu prywatnego zamieszczonego w Ptster Lloydzie. 

( P . R.)
^  Skuteczny spjsób. Posiadacze ogrodów, którzy

niechętnie pozwalają wchodzić do' nich każdemu, nie- 
s j  chaj biorą sobie przykład z mieszkańca Palermo. Na 

bramie wspaniałego jego ogrodu umieszczony jest 
napis: „Non apperite" (nie otwierajcie). Kilku An- 
glików mimo tego widocznego zakazu chciało wejść 

p  do ogrodu, otworzyli tedv śmiało bramę, lecz w 
<2; chwili, gdy przestępowali próg, oblał ich potężny 

4 4  rstum ień zimnej wodnej.

^  Wykrycie szajki złodzieji. W ciągu krótkiego
stosunkowo czasu, gdyż od grudnia r. z. zrabowano 
aż 8 sklepów znajdujących się na najgłówniejszych 
ulicach naszego miasta. Nic nie pomogły wzmocnione 

^  patrole polieyjno, złodzieje gospodarowali z niebywałą 
O  zuchwałością i bezczelnością drwiąc sobie z zarządzeń 

^  policyjnych. Złodzieje włam ywali się do sklepów za- 
4 4  pomocą świdra, którym prześwidiowali drzwi woho- 

dowe i w ten sposób dostawali się do wnętrza. W ten 
£^»sposób zrabowano sklepy pp. Szkowroua i Wójcie- 
H  chowskiego, Jankowskiego, Frankowskiego, trafiki 
^ jB e rh a rd a  przy ul. Żółkiewskiej 1. 13 i Muustera 

‘p ^ w  sieniach domu przy ul. Krakowskiej wreszcie handel że
lazny Grorabauma i sklep Abraham a Altera.

Policja wytężyła wszystkie siły, aby wyśledzić 
Q  sprawców, niestety usiłowania te pozostały bez 

'"ęg skutku.
Wreszcie czysty przypadek przyszedł z pomocą 

H-j władzy bezpieczeństwa. Oto onegdaj rewizor policyjny 
^  Spang otrzym ał bezimienny list z doniesieniem, że 

głównym sprawcą owych kradzieży jest niejaki Boda- 
szewski. L ist ten został oczywiście natychmiast 
zużytkowany, a dalsze dochodzenie powierzono znane-B

^ m u  ze sprężytości komisarzowi policyjnemu p. Krze- 
. 2  pińskiemu. Rewizorowi Spangowi udało się już dnia 
1X3 następnego aresztować Marjana Bodaszewskiego, który 
g  mieszkał u ojca Albina Bodaszewskiego we wsi Znie- 
p  sienie 1. 51. Tego samego duia zrobiono też rewizję 
cn w mieszkaniu Bodaszewskiego, gdzie znaleziono ogro- 

^  muy świder, kluczyki wertheimowskie i inne przybory 
^  sztuczne do manipulacji złodziejskich.

W mies-.kaniu Bodaszewskiego zastano nieja- 
kiego Aleksandra Kobylskiego, którego jako figurę ua- 

jg  der podejrzaną również aresztowano.
J-1 Nie koniec ua tem.

Dalsze dochodzenie wykazało, że Bodaszewski 
- wraz z Kobylskim zabawiali się po całych nocach w 

^ g re iz le r n i  Ign cego D e m b o w s k i e g o  przy ulicy

Ormiańskiej 1. 10 gdzie grano w karty i wyprawiano 
formalne bale.

W obec tego Dembowski w padł w podejrzenie, 
a komisarz policyjny p. Krzepiński wraz z rewizo
rem Spangiem przedsięwzięli i w jego mieszkaniu 
dokładną rewizję, która wydała niespodziewany re
zultat.

W piwnicy bowiem znaleziono formalną trafikę i 
sklep korzenny. Stosy pudełek napełnionych cyga
ram i liściowemi, niezliczone paczki rozmaitego g a
tunku tytoniu, ogromne zapasy zupełnie nowej bie
lizny, wreszcie flaszki z wineiu opatrzone jeszcze 
firmami okradzonych kupców —  znajdowały się w 
tej piwnicy ułożone w największym porządku. Oprócz 
tego znaleziono tam także rozmaite inne przedmioty 
pochodzące z owych kradzieży sklepowych. W obec 
tego Iguacy Dembowski został uwięziony, a wraz z 
nim niebezpieczui złodzieje P iotr Staszków i Kazi
mierz Bednarski. Zatem aresztowano całą bandę 
złodziei złożouą z 8 osób.

Dochodzenie policyjne wykryło również, że Mar- 
jan Bodaszewski był przóz jakiś czas praktykantem 
w jednym z okradzionych sklepów i on też dyrygo
w ał owemi śmiałemi rabunkami.

Znalezione w piwnicy Dembowskiego cygara i 
wino zabrała policja. Dalsze dochodzenia w toku.

Pchnięcie nożem. W magazynie obuwia pana 
Józefa P. przy ulicy Sykstuskiej 1. 6. powstała oneg- 
daj rano zawzięta bójka między dwoma term inatorami 
Ignacym Okarmą i Szymonem Parawskim . Ten ostatni 
skaleczył Okarmę uożem szewskim tak  niebezpiecznie 
w lewą rękę, iż musiano go odwieźć do głównego 
szpitalu.

Mgła bardzo gęsta zaległa onegdaj wieczorem 
ulice Lwowa. N a ślizgim z powodu błota bruku prze
chodnie potykali się co chwila, zwłaszcza przy ską- 
pem nad wszelkie wyrazy oświetleniu. Na ulicy Hali
ckiej fjakier dwukonny, zaprzężony w siwe konie omal 
nie przejechał jakiejś staruszki. Nad ranem  mgła 
poczęła opadać, co zdaje się zapowiadać pogodę.

Specjalista. Onegdaj rano przytrzym ał dozorca 
domu przy placu Trybunalskim kilkakrotnie karanego 
złodziyja Juliana Herwiera w chwili gdy tenże k rad ł 
lampę oświecającą schody. Herwicz podał, że jest 
„nauczycielem..." Okazało się jednak, że specjalno
ścią aresztowanego jest kradzież lamp.

k obiety i niebo. Kobiety nigdy nie idą do 
nieba. Dlaczgo ? Bo w objawieniu św. Jaua stoi 
napisano : „I nastała cisza w niebiesiech i trw ała
pół godziny." To byłoby niemożliwem, gdyby tam 
były kobiety.

tem no nasze, święte i drogie. Karol W innicki, Een 
(z ryciną). M. O Stadnicka, Dwie gwiazdki (wiersz). 
Szczęsny Zahajkiewicz, W śród Indjan. Ks. Juljan Ka
miński, Św. Cyryl i Metody (z ryciną). M. 0. S ta
dnicka, Trzy szable (wiersz). Rozmaitości, łamigłówki 
itd. —  A dres: Lwów, Kopernika 28.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Szach mat, taki ty tu ł nosi komedja p. Józefa 

Blizińskiego, wręczona dyrekcji lwowskiego teatru. 
Szanowny autor przerobił w zupełności dawniejszą 
swą prace pt. „Kaijerowicz", która nie bez powodze
nia była przedstawianą na naszej scenie przed kilko
ma laty. Spodziewamy się, że na przerobieniu do- 
konauem przez autora utwór jego m ógł tylko zyskać 
i oczekujemy z niecierpliwością chwili, w której 
„Szach mat" ukaże się na scenie lwowskiej.

„Światełka," pisma ilustrowanego dla dzieci i 
młodzieży nr. 8 zaw iera: Bolesław Marczewski, O

Obchód rocznicy zgonu Kraszewskiego.
(S. P .)  Myśl obchodów żałobnych w rocznicę 

zgonu zasłużonych w Polsce mężów, poruszona pizez 
tutejszą młodzież akademicką, znalazła gorące uzuauie 
w najszerszych kołach naszego miasta.

Obchody Mickiewicza, Słowackiego, miały do 
niedawna jeszcze cechę uroczystości narodowych, święta 
młodzieży.

Salę ratuszową przepełniała wyborowa publicz
ność. O bilety wstępu staczano formame walki.

Dziś inaczej. Uroczystości tego rodzaju przybrały 
charakter ściśle koncertowy, nie wiele mający zwią
zku z w łiściw ym  obchodem, o którym dowiadujemy 
się zaledwo ze słowa wstępnego, wygłaszanego przez 
reprezentanta młodzieży, oraz z zakończenia, które 
wypowiada który z uproszonych profesorów uniw er
sytetu.

Nie dość jednak na tem. Charakter koncertowy 
—  że tak powiemy —  spekulacyjny, przybrały obchody 
akademickie i z tego powodu, że bilety wstępu zrazu 
bezpłatne, a następnie sprzedawane po bardzo um iar
kowanej cenie, służącej li na pokrycie kosztów, dziś 
kosztują tyle, ile zwykłe bilety na koncerty produ
kujących się artystów i muzyków.

Znając smutny stan kasowy towarzystw akade
mickich, nie żądamy od nich, by obchody sw t urzą
dzały bezpłatnie. Nie zdaje się nam jednak rzeczą 
stosowną, by rocznice zgonu wielkich mistrzów słowa 
i pióra, służyć m iały jako źródło dochodu nawet dla 
towarzystw tak użytecznych, jakiem i są stowarzysze
nia akademickie...

W  ogóle młodzież akademicka we Lwowie za 
wiele i za często odwołuje się do ofiarności publi
cznej. Obchód onegdajszy Kraszewskiego jest, jeżeli 
się nie mylimy, p i  ą t e m  w tym roku p r z e d s i ę 
b i o r s t w e m  młodzieży akademickiej.

Krótko mówiąc, w obchodach urządzanych przez 
młodzież akademicką, chcielibyśmy widzieć dźwignię 
rozwoju ducha i myśli narodowej, chcielibyśmy, aże
by obchody te były skromniejsze co do programu, 
ale gorętsze i podnoszące ducha, przystępne dla 
wszystkich. Zamiast koncertów kosmopolitycznej bar
wy wolelibyśmy, ażeby młodzież takie wieczorki u rzą
dzała w stowarzyszeniach rzemieślniczych, w czytel
niach ludowych, słowem wszędzie, gdzie tylko spotkać 
się może z żywiołem ludowym, rzemieślniczym, miesz
czańskim i na niego oddziałać może. To jest celem 
obchodów narodowych, a raczej to celem być po 
winno, Nieehaj „Czytelnia akademicka", „Bibljoteka" 
i „Bratnia pomoc" mieszczą się w jednej izbie, ale 
niech w tej izbie będzie duch co ożywia, serce co 
grzeje, niech to ciepło ogarnia w szjstkie warstwy i 
budzi je z uśpienia —  wówczat młodzież spełni 
najgodniej swe zadanie !

Powyższe refleksje nasunęły się nam pod pióro 
pod wpływem wczorajszego obchodu Kraszewskiego 
w sali ratuszowej, refleksje dyktowane uczuciem 
szczerej życzliwości dla młodzieży akademickiej.

Wieczór onegdajszy pod względem artystycznym 
przedstawiał się weale udatnie.

Po wymownem przemówieniu akademika Brei- 
tera nastąpiły produkcje muzykalno-wokalue, w któ
rych wzięły udział panny Patkiewicz, W alcher i 
Wierzbicka, tudzież akademik Slawiczek, zyskując 
huczne a zasłużone oklaski. Lwia część takowych 
przypadła w udziale pannie Patkiewicz.

P. dyrektor Marek prowadził dzielnie akompa
niament.

W  części deklamacyjnej wystąpiła pani Stacho
wicz —  jak  zwykle z powodzeniem. Zwracamy tylko 
uwagę a rty s tk i, że wygłoszona nadprogramowo 
„Trzpiotka" Bałuckiego nie jest utworem odpowie
dnim na żałobny obchód Kraszewskiego...

Deklamacje akademika Laskownickiego i Vor- 
cimmera wypadły również bez zarzutu.

A jednak...
Sądzilibyśmy, 4 

za mało pamiętano 
tury. W szak istnieją kompozycje pisane do słów Kra
szewskiego, że prócz licznych pieśni wspomniamy 
tylko o chórach z „W itoloraudy." Wszak nieboszczyk 
był niepoślednim poetą i prób j wał swych sił w kom
pozycji muzycznej.

Dlaczegóż więc nie uwzględniono tego wszyst
kiego w układzie program u?.... Obchód wczorajszy, 
mimo końcowego przemówienia dr. Tadeusza Piłata, 
robił wrażenie najzwyczajniejszego koncertu na cele 
dobroczynne.

Na przyszłość naleiy tego błędu unikać...
Sala była zaledwo w jednej części zajęta.

że w uroczystości Kraszewskiego 
o zgasłym Tytanie naszej litera-

Przegląd poi tyczny.
* Stosow nie do postanow ień ustaw y, które p rzy

znaje tak  rządow i jak  i W ydziałow i krajow em u od
pow iednią ingerencję  n a  tok spraw  techn icznych  
i ekonom icznych przedsięb iorstw a, zam ianow ało 
nam iestn ictw o  delega tem  do w ydziału spółki s ta 
rostę  sanockiego, W ydział krajow y zaś up rosił na 
sw ego delegata p rezesa rad y  powiatowej sanockiej 
p. F e lik sa  G uiewosza, a na jego  zastępcę p. Ja n a  
S łoneekiego w łaść. dób r w Ju row cach , poruczając 
zarazem  sta łą  kontro lę techn iczną  robó t reg u lacy j
nych kierow nikow i sanockiej ekspozytury kraj. 
b iu ra  m eljoracyjnego inżynierow i H ilb rieh tow i.

W  ten sposób zorganizow any już  został osta
teczny zarząd budow y i spodziew ać się należy, że 
regu lacja  ta, k tó ra  z powodu n ieporadności s ta n -  
stw a sanockiego, ze wszystkich krajow ych robót 
m elioracyjnych  najsłabsze dotąd w ykazała rezu lta
ty, postępow ać będzie odtąd norm alnie, tak ażeby 
m og ła  być w te rm in ie  przepisanym  ustaw ą, to 
je s t do roku 1891 zupełn ie wykończoną.

* W e dwa lata po w ejściu w życie ustaw y 
krajow ej o regu lacji górnego  W isłoka w pow iecie 
sanockim  i brzozowskim , zawiązało w reszcie s ta ro 
stw o sanockie spółkę w odną dla tej regulacji na 
podstaw ie katastru  konkurencyjnego, k tóry  zam iast 
techn icznych  organów  urzędow ych, zestaw iła spó ł
ka na koszt w łasn y ; nam iestnictw o zaś za tw ie r
dziło ostatecznie s ta tu t spółki, uchw alony przez 
w alne zgrom adzenie członków. W ydzia ł spółki 
ukonstytuow ał się, w ybierając przew odniczącym  
p. K azim ierza W ik to ra, w łaśc. dóbr w Zarszynie,

zaś zastępcą p. Ja n a  N ow akow skiego ukończonego 
techn ika  i w łaśc. realności w Besku.

Telegramy „Dziennika Polskiego".

Wiedeń 18. m arca. Zm iana osób w m in is te r
stw ie w ojny zostanie dziś urzędow nie ogłoszoną.

A rcyksiążę R u d o l f  p rzyby ł z B erlina  i od 
jeżdża dziś do A bazji.

P  i n  o od jecha ł do Czerniow iee.
N a dzisiejszem  tajnem  posiedzeniu izby d epu 

tow anych uchw alono, ażeby rozpraw a w spraw ie 
afery S e h o e n e r e r a  odbyła się jaw nie. N a 
stępne posiedzenie w e w torek.

M in ister w ojny B y l a n d t  o trzym ał w ielk i . .  
krzyż o rderu  św. S tefana. ^

Wiedeń 18. m a n a . N a kolei południow ej m i ę - ^  
dzy B iu ck  i P ern eg g  zdarzył się w ypadek z po- 2  
wodu usunięcia się skały. W  pociągu przejeżdża- W 
jącym  w łaśnie to m iejsce, znajdyw ali się arcyks. £4 
O t t o n  z żona u d a ia c r  sie do A bazii. Z oodró- ^  ^żoną udający  się do A bazji. Z pod ró 
żnych n ik t nie został uszkodzony.

Wiedeń 18. m arca. W ed łu g  obiegających  tn taj 3  ' 
pogłosek m ają n iebaw em  nastąp ić  w ielkie zm iany ^  
w wojskowości w yższych stopni. M ianow icie je n e -  ^  
r a ł  broni (fe ldzeugm eiste r) br. K u h n  w G racu 
i ks. W  t i r  t e  m b  e r g  kom enderu jący  m. Lw ow aj
m ają  ustąp ić z czynnej służby.

Budapeszt 18. m arca. N om inacja B a u e r  aj
m in istrem  w ojny została w tu te jszych  k o łach  par-> 
lam en tarnych  sym patycznie pow itaną.

Berlin 18. m arca. P rzesied len ie  się c e s a r z a m i  
F r y d e r y k a  do W iesbadenu  m a w ciągu o ś m i u ^ Q  
do czternastu  dni nastąpić.

Paryż 18. m arca. Cesarzowa anstrjacka odjeż-f 
dża dziś do Dover.

Bruksela 18. m arca. Z powodu odm ow y B el- e 
gji w zięcia udziału  w paryskiej w ystaw ie, o d b y - ^ % s  
w ała się dziś m iędzy  B rukselą a P aryżem  *
wioną w ym iana depesz.

Bruksela 18. m arca. N ord  pochw ala środki) 
ostrożności użyte przeciw  B o u l a n g e r o w i .

Przyjechali do Lwowa r *
‘im * 17. marca 1888 r 

H O TEL FRANCUSKI. W . hr. Baworowski, z Stru
gowa. B . K ieszkowski, z Dąbrowa. F. M alinowski, z W ^ N  
Sambora. L. Suezyński, z Brzeian. L. Boltzmann, z 1 
dynu. J. Siebenschein, z W iednia. S. T aussig, z W iednia.
P. Kuryś, z Lutowisk.

HOTEL A N G IELSK I. K. Cetwiński, z Stan isław o-/^ ^^k  
wa. E . Kostka, z K rzeszowiec. F. Pisztek, i. Frysztaka.
F. Stanek, z W iszenki. J. Czmoła, z U łaszkowiee. W ’< 
Heller, z Rzeszowa. M. F ellner, z M edeniey.

N A D E S Ł A N E .

Dr. med. Teodor Jendl
po stud jacli na k lin ik ach  prof. R osen tha la  w W ie
dniu i prof. C hareo t’a (S alpetrió re) w P a ry żu  
ordynuje w chorobach nerwowych, codziennie od 2— 4, 
2144  u lic a  W a ło w a ,  l i c z b a  31.
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B i l e t y  wizytowe,  za p r osz en ia ,  dyplomy 
o l any,  e tyk tg k up ie c k i e  i t. p. wy 

k n n u j .  pn niskii-h cenach  Z a k U d  arty 
s tyczno . l i f o i f ra t i ezn?  An ton i ego  P r z ó s z l A  
we L 7 ' wi e ,  p r : y  11!i»*y Koj “ m i ’' * I. 1

lom B r i ie a n c r ,  u
%I. p ię t ro.

B S M o w y  k u rs  tańców  i
11  szwedzk ie j  rozpi  -ezął  się d. 15.

4 .
m

g i m n a s t y k i  
I. 15. mar ca .  

U p ra sz a n i  o ł a s ka w e  w p i s y w a n i e  sie.  Pa r  
16 z a p r a s z a m  lf). ma i .  a  w pon iedz  ałek- 

A t  Z  u sz anowa n i  m T.. .Mokrzy cka , p l a c  
N t  Beuedykty  m k : P?I4

d o\J  t o i a r / y s z k i  lub  z a r / ą d c z y m

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w yrazu .

6 poko i z balkonem, pryynależytnścia

o s / u k u j e  m i oj s a 
doinu.

A d r e s :  I i .  O .  A d m i n .  „ D t i e n .  Polsk.

Do z:irzt|<in dom u  i gospndar*  
„  Siwa u wdowca ,  p o s / u k u j e  mi ej sca  

© o s ob a  dość  j eszcze  m ło d a  Z g ł o s z en i  i pod 
5 ,.Gospodar> tw o”  do A d m i n i s t r a c j i  

© T  S „ D z i e n n :l a Po l sk i ego . "% Q  ̂     •
£  J  g  D o s z u k u j ę  k u p n a  f o l w a r k u  z.i-
2  g  la L c l i odn ia  ( la l i . - ja  objętośc i  I 'O— lf,ń 

^ * < ® m o r g ó w  i k Iki iimście mor gów l i sn p.i- 
t f ^ ś r e d n i c t - o  wy k Im-,-on o. A d n  s : M.  W  d;i'-z.

’>!ppi ę t ro ,  u l i ca  KI i imws ka  3.

l ic a  A k a d e m ic k a  I. 23 w l wie-  
b ęd ą  do w y ua j ęc i a  : fi pokoi  z* 

s t a j n i ą  wozowni ą ,  na  pierwszcni  p ięt rze 
a na d r ug i em  p i ę t r z e  3 pokoje z p r z y u a  
l e i ytośc i a io i .

T ]I ica
U t l i  HI

pne7,ta F r y s z t a k . Ó'H

i t f ;

O
I — !

, , A « l e l n i i g "  S ł o w n i k  w 4 wie lkich to- 
n i a- h  d e r  lun l i ł fn t -c l i e i :  Mnmi or t  na

| i r<cdai .  Wf lMom-  śó w A d m i n i s t r a c j i  
i zi ci inika.  C e na  2'J t.łr. f s t e r  E inba j i  I.

S z e ś ć  p o k o i  z  b a l k o n e m  z przy- 
na l  ż y t o ś e i a m i  w raz.ic p o t r ze b y  ze 

s t a j n i ą  i wozownią ,  p r zy  p r y n - y p a l u e j  
1 11 i. - y i s t a c j i  t r a m w a j u  od 1. k wi e t n i a  do 
n a j ęc i a .  Ul .  C z a rn e c k i e g o  I, I, | i ę t ro .

F i o s z n k u j e  s i ę  l o k a l u  z 5 —<> 
H ię k .- z y e l i  l u b  8  m n i e j s z y , - !  

j a s n y t - l i  p o k o i  w Ś r ó d m i e ś c i u  
( II  u  " C i  w o f i c y n a c l i )  o d  1 .  k w i e 
t n i a  ln t»  I t p c a  b .  r .  n a  d r u k a r 
n i ę .  Z g ł o s z e n i a  p o d  a d r e s e m :  
. . D r u k a r n i a ”  \r A d m i n i s t r a c j i .

£
O

<

I T Y L K O  M E E U S P L O D L J Ą C A  N A F T A .

&
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R  D I T M A R
- w e  L w o w i e  2040

GŁÓWNY SKŁAD
GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.

W y łą c z n a  sprzedaż. „ I i .  l ) i (n i ; :rn  pctro ln  i i ieu ybu -
cbow ego”

l i t r  n a f t r  sa lonowej  p odwój ni e  raf inowanej  . . .
gos p o da rs k i e j  „ „ . . .
„R.  D i t m a r a  u i e w y b u e h o w e j "  . , .

P rz y  j ed n ur az n wy i n  za k up n i e  lub  przy p r z e d p ł a t a c h  n a  częśc iowy odb i or

pr zy  10 l i t r a c h  2 ce n t y  n a  l i t rze

li! I

„ beczi iach w a ż ą cy c h  kolo 140 ki lo,  s t os owny r '.bat.

Bezpłatna  odstaw a  do domu od 5 litrów zac z ą w szy  
w e w łasnym  wozie. -©|

k a n t o r  w y m i a n y

J A K O B A  8 T R O H
we Lwowie, ulica "Hetmańska l. 6, w własnym domu 

k u p u j e

wszystkie papiery wartościowe i monety
i  sp rzed aje  je

po znacznie niższych cenach od kursu dziennego, m
Zlecenia z p row incji w ykonuje się bez prow izji odw rotną pocztą. B

Ł. Liusera P laster dla turystów!
P e w n ie  i  szybk o  d z i a ł a j ą c y  ś r o d e k  p r z e c i w  nagn iotkom ,  
odc iskom , t. z t war de j  snórze  n a  pode s zwi e  i p i ęc i e ,  p r zec i w 
b ro d a w k o m  i ws elkim .w a rdyu i  n a roś lom  skórnym .  
S ku tek  p o rę c z a  się. C en a  1 p u d e łec z k a  00 ct. w. a.

przy p c s y ł c e  p o c z t ą  10 ct .  więcej .
Główny skład rozsyłkowy :

A p t e k a  L. S e b w e n k a  w  M e i d l i n g  li. 'Wien.
P r a w d z i w e  do n a b y c i a  we L w o w i e  u II.  I i l u m e n f e i d a ,  IJ M i k o L s c h a  ; 
w K r a k o w i e  u C. W i ś n i e w s k R g o ,  I I . K o w a l s k i e g o ,  W  B e ł d j w s k i e g o ,  
W .  R e dyka ,  C. S t o c km a r a ,  J .  T r a u c z y ń s k i e g o ; w S t a n i s ł a w o w i e  
n J a n a  M a c u r y ,  A.  Au i i ro  * ieza ; w 1 ’ r z e m y ś l u  u L  N a h l i E a ;  
w  B r o d a c h  u A  L a t e i r  er a ,  M.  K u l l ak a  ; w K o p y c z y ń c a c b  

u M  R e d e r a  ■ w  T a r n o w i e  u M.  A d l e r a ;  w C z e r n i o w c  ,  !i u W  y. Al tha ,  
w I t a d o w c a c b  u J .  v. R o s s i g no n  ; w S o k a l u  u E .  W y s uc z a ń sk ie go .

P r a w d z iw e  tylKo wtedy,  jeśli  każ d y  p r ze p i s  u ż y c i a  i każ d y  piast -  r za 
o pa t rzony  j e s t  obok s t o j ą c ą  m a r k ą  o . h r o n n ą  i p o d p i s e m ;  n a l e ż y  n a  to baczyć  i żądać  
w y r a ź n i e :  L .  L u s e r a ^ P Ia s ie r  d la  turystów . C36

W ,

j Galicyjski Bank kredytowy K

począwszy od dnia 17. listopada 1885 r. |

i g a T  T F L E F O M J  >  r .  2 2 0 .

■ W 3 r d . a j e

Asygnaty kasowe |j
z 30 dniowem w)7powiedzeiiiem.

Asygnaty kasowe
90 dniowem wypowiedzeniem.

3 D y . c e 3 s Q 5 s L .
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Jak lustro lśniące buty bez użycia szczotki.
R Y S Z .  G A E R T Y E R A

p ły n n e , fraucusk ie , ui. przem  kulue natychmiastowe 
czernidło, k tó reg o  po łysk  n ie złazi n a ^ e t  w w ilgoci. 
„Jedyny1* urzędow nie  badany  i u zn a n y  nieszkodliw y 
dla skóry  p re p a ra t. C ena flaszki 50  ct. R o z sy łk a : 
2 flaszki zł. 1 '8 0 ;  6 flaszek zł. 3 ;  12 flaszek zł. 4 ‘80 

op łacone . Naleiy baczyć na markę ochronną. 
Zaprowadzone w c. k. wojsku 

fa b ry k a : Ryszard Gaertner, W ien. G s r l a  tr . 4 P a r t .  S k ład  we L towL  
u A ln jz-go  H u b n e ra  i Jó z efa  H an k eg o . 654

rutynowany w postępowaniu gpornem, 
znajdzie pom ieszczenie. 

Zgłoszenia z wykazem praktyki naleiy  
przesłać pod A. S. poste rest. Lwów.

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem 

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hanena

(t. 1— 22)
i sprzedaje takowe po cenie zniżone 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą  

ra ta m i po 3  z tr . m iesięcznie .
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

izieło, raczą zgłosić sie  do prezesa lwow- 
kiego Tow. oświaty ludowąj dra  ̂Aleks.

Farby na ta sza n ti
w  dziew ięciu prześ” cznych  

kolorach
w liścikach po 3 ct. 
srebrną i złotą po 10 ct.

poleca handel 2176 c

JÓZEFA HANKE
Lw ów , R ynek  ). 38 

pod „Czarnym Psem .“

*  
o -

■i i i j e
TEATR HR. SKARBKA. E.

ID  z  1 Ś
Na dochód Towarz 

II

.Rodzina11 A 2.
e
P

EKONOM 2175

żonaty, bezdzietny, 33 lat mający od 
wojskowości wolny z 12-letn ią prakłyką  
z świadectwami trzech racjonalnie zarzą

kom edja w 4. ak tach  A dolfa A b rah a- 
m owicza i R yszarda Ruszkow skiego.

O S O B Y :
Bolesław P ietru sińsk i . Frenkel 
Teofila, jego żona . . German
W anda | . . . Urbanowicz
Marja > ich córki . Cichocki
Karolina | Pysznik
Marjan . . . .  K wieciński
Stefan . . . .  Hierowski
Alojzy . . . .  P iasecki
Bronisław . . . W ojdałowiez
W incenty . . . boiński
Stanisław , jego syn YM ew ski
Fredzio . . . .  Kasprowicz 
Józia ) służba . W . W ilkus
Piotrek ) Bolesława . . Starzewski
Mateusz, stróż . . Skalski
Chłopiec z restauracji , Struzewski 
Posługacz . . . Chudkowski
Tapicer . . . .  Janowski

Rzecz dzieje się w m ieście.

€
Zr

Sadzonki i nasiona leśne
przesyła za zaliczką  

LEŚNICTWO ZASSÓW pod CZARNĄ.

*
P

i s

p s* 
o  g  
® S9  ®

Hirschberga (w Bibliotece 0'ssolińskich). dzanych gospodarstw i rekomendacją obe
cnego chlebodawca, poszukuje z przyczyn

D w uletni Crategus ^biała cierń na żywo
płoty) po 3 złr. 50 ct.

W. WISZNIEWSKI
we Lwowie,

plac Bernardyński 1. 1J,
w yrabia

olDwie męzlie
prawidłowe, według 
metody profesora ana- 

tomji Mullera, j
I

jakoteż w szelkie obuw ie m  ę z k i e , 
d a m s k i e  i d z i e c i n n e .
■ Szczególną uwagę zwrao się na 

całkiem nowe zapięcia guzików przy 
bucikach dam s„.c.., bez przyszy
wania guzików. “T P B

Oraz poleca obficie każdego  czasu  
zaopatrzon y  s k ła d  w szelkiego ro

dzaju obuwia. 1776

Cenniki na żądanie franco.

F* W  
M  A

Akacja, olszyua, dębina, brzezina, ja s io - T  W  
nina, po 2 złr. 50 ct. E

od niego niezależnych posady zaraz. | D w uletnia sosna 1 złr.. świerk 1 złr. 60 ct.,*® E  
Łaskawe oferty prosi pod lit. N .  N .'  modrzew 2 złr. ®  y

liczba 7 i 11 post- restante Kopyczyńce.' Jednoroczna sosna, świerk i modrzew po »  n
_____________H 70 ct. W s z y s t k o  z a  1 0 0 0  s z t u k .  ®

Drobne jabłonki i gruszki po 1 złr., 0 
leszczyna 2 złr. 50 ct. za 100 sztuk. 0 3

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego N asienie sosny 1 złr. 60 et., świerka 65 ct., 
modrzewia 75 ct. za 1 funt.

pod g o d łem : 2033

PAPIER WLINSI

2127 B* * *  
9

H
N ajz n ak o m its i le k a rze  za leca ją  q  

PAPIER WLINSI przeciw  kaszlom, g  M 
katarom, nieżytowi oskrzeli, choro-5  
bom gardlanym, grypie, bolom w «  
krzyżach, gośćcowi i t. p. U życie 0* ^
teg o  pap ie ru  bard zo  p ro s te , je d y n ie  
p rzy łożen ie  w y sta rc za  i pozostaw ia 
ty lko lekkie św ie rzb ien ie .

w eL w o w ie , Chorążczyzna i. 22, otrzym ał W P ary żu  u fab ry k an ta  pana
wprost g ,  producentów z Ameryki połu- w io l j n  ; g p ó łk a  n a  uU cy d e

G
dniowej świeży transport grubo' 
ziarnistej wyśmienitej kawy
i sprzedaje takową po cenie kurto* 
w u e j  we Lwowie zł. 1'90, i na prowin

cji 4‘Ą kilo zł. 9'60 et.
Odbiorcom nad 50 kilo opust

N r. 31. 543

D ostać  m ożna w K r a k o w i e  
w ap tek a ch  p p . : T ra u c z y ń sk ie g o , 
K. W iszn iew sk iego  W. R e d y k a  i 
S ied leck iego . W e L w o w i e  u pp 
M ikolascha, W ew iórsk iego  i B e isera .

l\Ta  P o s l S z i - z u p j i U  w  galarecie.
ło M iM e .  ] 's i r ł (g i .  W ę g o rze  i M inogi.
Ś ledzie , l f a k i .
A «s< l i m  ił- I K i i s k n lc  i v. ii R im.y eh M m  3 n a l

Ł o s o ś  w ę d z o n y .
F i k l i n g i  Szp i -o tki .
ś l ł s t z i e  i i  ii ii i j i i i  i^j l łei  v ,(7<m
l i n n i o r  >>ki tm< Lhii s k t .

B r y n d z a  z n a k o m i t a .
F m e n t a l e r  w y b o r n y .
)  in l i m  g i k i  I i  ni a <1 o u r.
In ■ r r i a  1. boy i i f t r t ,  f t i a c h n o  i w i t j e  inn.ii-l, S i r t w .

P I W O  P I L Ł ^ E Ń S K I F ,  litr  34 ct., flaszka . P o l e c a :
‘/, litrowa 17 et. (i 3 ct. kaucja na flaszkę) HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, WIN I DELIKATESÓW 

44 < I. l i t ra  W IK A  fe lO Ł .O W F G O  b a rd zo  S T .  W  O J C l j S C H C W  S B I E G O  
d4il<rcgo. t/.e l .wowie, róu ui. th o i  ą i t z y tn y  i Alt a<inu:hie.i.

MapsiD de Nopeaiites aa Printeis
w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c l c i  l i c z b a  13 ,  — poleia

Angpskio płaszcze gumowe od 
Kalosze męskie i damskie.
Parasole deszczowe od I złr. 20 c l

6 złr. Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4*50. Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) Zupełna wysprzedaż obrazów i zwierciadeł 
Pledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. w cenie I złr. 40 ct. X G rN ’.A .C |:S G rO  F R I E D A
Kosznle męskie, k4>łnierzyki, man- Cylindry i kapeinsze filcowe miękkie i twarde, znajduje się  obeenio przy ulicy Hetm ańskiej I. 8 

szety i kosznle noene. Neccsayry męskie do podróży. obok kan om  pp. Sokal* i L ilien .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z  drukarni „Dziennika Jtolfikiego“ pod zarządem J a n a  M i t t i g a ,Papier z fabryki czeriańskiej.


